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R
O

Z
D

Z
IA

Ł
 

I

M
AŁY 

SA
BO

TA
Ż 

“W
A

W
E

R
”

- 
R

E
L

A
C

JE
Teresa 

Rylska 
“T

rem
bicka”

Akcja 
sabotażow

a 
przeciw 

propagandzie 
niem

ieckiej 
i 

zarządzeniom
 

okupanta 
— 

narodziły 
się 

sam
orzutnie 

jako 
reakcja 

ulicy 
w

arszaw
skiej 

na­
tychm

iast 
po 

w
kroczeniu 

wojsk 
niem

ieckich 
do 

W
arszaw

y.
Za 

inicjatorkę 
sabotażu 

uw
aża 

się 
studentkę 

Elżbietę 
Zahorską, 

are­
sztow

aną 
i 

skazaną 
na 

śm
ierć 

za 
zryw

anie 
propagandow

ych 
plakatów

 
nie­

m
ieckich 

„Anglio 
— 

tw
oje 

d
zie

ło
!” 

W
yrok 

został 
w

ykonany 
4 

listopada 
1939 

r.
W 

końcu 
października 

tegoż 
roku 

członkow
ie 

jednej 
z 

pierw
szych 

orga­
nizacji 

podziem
nych 

pod 
nazw

ą 
Polska 

Ludow
a 

Akcja 
N

iepodległościo­
wa 

— 
„P

LA
N

” 
— 

rozpoczęli działalność 
przeciw 

propagandzie 
w

rogiej, na­
lepiając 

na 
plakaty 

z 
proklam

acją 
o 

utw
orzeniu 

„Generalnej 
G

u
b

e
rn

ii” 
—

 
obraźliw

e 
i ośm

ieszające 
napisy.

W 
grudniu 

1939 
r. 

grupa 
m

łodzieży 
harcerskiej 

dokonała 
akcji 

prze­
ciw 

Polakom
, 

byw
ającym

 
w 

lokalach 
przeznaczonych 

dla 
N

iem
ców

. K
ie

d
y 

sala 
restauracji 

Adria 
pełna 

była 
niem

ieckich 
w

ojskow
ych 

i 
cyw

ilnych, a 
wśród 

nich 
tych 

Polaków
, 

którzy 
zabaw

iali 
się 

w 
tow

arzystw
ie 

niem
ie­

ckim
, 

sala 
ta 

została 
zagazow

ana 
gazem 

w
yw

ołującym
 

nagłe 
w

ym
io

ty. 
Były 

to 
w

ystąpienia 
sam

orzutne.
W 

listopadzie 
1939 

r. zapadła 
decyzja 

zorganizow
ania 

planow
ego 

i 
sy­

stem
atycznie 

upraw
ianego 

sabotażu. 
Akcja 

ta 
m

iała 
też 

być 
jednocześnie 

ostrzeżeniem
 

dla 
Polaków

, 
którzy 

zapom
inali 

o 
obow

iązkach 
i 

poczuciu 
w

łasnej 
godności. 

Także 
m

iała 
społeczeństw

o 
polskie 

podtrzym
ać 

na 
du­

chu 
w 

tych 
trudnych 

czasach. Przede 
w

szystkim
 

jednak 
chodziło 

o 
u

p
rzy­

krzenie 
życia 

okupanta. Żeby 
nie 

czuli 
się 

pew
nie, żeby 

przypom
inali 

so­
bie 

na 
każdym

 
kroku, że 

Polacy 
się 

nie 
poddali, że 

dalej 
w

alczą.
Z 

inicjatyw
ą 

prow
adzenia 

przez 
kobiety 

akcji 
m

ałego 
sabotażu 

w
ystą­

piła 
już 

w 
jesieni 

1940 
r. 

Leontyna 
Urbanow

iczów
na 

pseudonim
y 

„B
ro

n
­

ka
” 

„M
aria 

I” 
— 

instruktorka 
przedw

ojennego 
Przysposobienia 

W
ojskow

e­
go 

Kobiet 
(PW

K
). 

W 
czasie 

okupacji 
była 

ona 
referentką 

W
S

K
—

W
OSP 

a 
od 

1942 
r. 

referentką 
W

SK 
przy 

Kom
endzie 

Okręgu 
W

arszaw
skiego 

A
K

. 
W 

porozum
ieniu 

ze 
swą 

bezpośrednią 
kom

endantką 
M

arią 
W

ittek, ps. 
„M

i­
ra” 

— 
szefem 

w
ydziału 

W
ojskow

ej 
Służby 

Kobiet 
w 

Kom
endzie 

G
łów

n
ej

ZW
ZD

 
(później 

A
K

) 
zaproponow

ała 
Urbanow

iczów
na 

M
arii 

Straszew
­

skiej 
prow

adzenie 
w

spólnie 
z 

Organizacją 
Harcerską 

antyniem
ieckich 

akcji 
ulicznych.

Na 
razie 

inicjatyw
a 

ta 
nie 

została 
zrealizow

ana. 
Tym

czasem
 

w 
B

iule­
tynie 

Inform
acyjnym

 
z 

1 
listopada 

1940 
r. ukazał 

się 
artykuł 

pt, 
„M

a
ły 

sabotaż”
, 

autorem
 

był 
zapew

ne 
Aleksander 

K
am

iński, 
postulujący 

„co
­

dzienną 
i pow

szechną 
realizację 

sabotażu”
.

W 
końcu 

listopada 
1940 

r. 
M

aria 
Straszew

ska, 
ps. 

„Lilk
a

”
, 

„Em
m

a
”

, 
„A

n
n

a
”

, 
kierow

niczka 
Zrzeszenia 

Akadem
ickich 

Kręgów
 

Starszoharcer- 
skich 

.K
u

źn
ic

a
”

, zorganizow
ała 

w 
Chyliczkach 

pod 
Piasecznem

 
w 

dom
u 

swych 
rodziców

 
odpraw

ę, pośw
ięconą 

sprawie 
„m

ałego 
sabotażu”. W 

tym
 

zebraniu 
oprócz 

Straszew
skiej 

i 
czterech 

harcerzy 
z 

„K
u

źn
ic

y” 
w

ziął 
udział 

harcm
istrz 

Rzeczpospolitej 
Aleksander 

Kam
iński 

— 
redaktor 

B
iu

­
letynu 

Inform
acyjnego 

i 
późniejszy 

szef 
B

IP-u
2ŵ 

Okręgu 
W

arszaw
skim

. 
W 

Chyliczkach 
rozw

ażano 
zagadnienie 

w
yboru 

takiej 
form

y 
propagandy 

antyniem
ieckiej, 

która 
łączyłaby 

w 
sobie 

m
ożliw

ie 
najw

iększą 
skutecz­

ność 
oddziaływ

ania 
psychicznego 

na 
wroga 

oraz 
pozytyw

nego 
o

d
d

zia
ły­

wania 
na 

w
łasne 

społeczeństw
o 

z 
pew

ną 
atrakcyjnością 

dla 
sam

ych 
ucze­

stników 
akcji 

i 
— 

niezbędnie 
— 

z 
w

aloram
i 

w
ychow

aw
czym

i 
w

obec 
za­

angażow
anej 

w 
to 

m
ło

d
zie

ży.
Projekt 

utw
orzenia 

specjalnej 
organizacji 

m
ałego 

sabotażu 
p

rze
d

ło
żo

­
ny 

przez 
Kam

ińskiego 
został 

zaakceptow
any. 

Tytułem
 

próby 
pierw

szą 
akcję 

(w
ybicie 

szyb 
u 

fotografów
, 

którzy 
w

ystaw
iali 

zdjęcia 
N

iem
ców

) 
w

ykonali 
5 

grudnia 
1940 

r. 
uczestnicy 

pow
yższego 

zebrania 
— 

z 
M

arią 
Straszew

ską 
w

łącznie.
Organizacja 

M
ałego 

Sabotażu 
„W

aw
er” 

rozpoczęła 
swą 

oficjalną 
dzia­

łalność 
na 

terenie 
m

iasta 
W

arszaw
y, 

a 
następnie 

objęła 
też 

cały 
pow

iat 
w

arszaw
ski. Pracam

i 
organizacji 

kierow
ała 

Kom
enda 

Głów
na 

„W
aw

ra” 
w

 
składzie: kom

endant 
g

łów
n

y, kom
endanci 

okręgów
 

i sekretarz 
kom

endy. 
Tereny 

objęte 
działaniem

 
„W

aw
ra” 

dzieliły 
się 

na 
okręgi: 

Śródm
ieście, 

Półn
oc, 

Południe, 
Praga. Od 

1942 
r. piątym

 
okręgiem

 
„W

aw
ra” 

był 
P

o
­

w
iat 

W
arszaw

ski. 
Jesienią 

1941 
r. 

nastąpiło 
połączenie 

organizacji 
„W

a­
w

er” 
z 

organizacją 
m

łodzieżow
ą 

„Palm
iry” 

o 
podobnych 

celach 
jak 

„W
a­

w
er”

.
Skład 

pierw
szej 

Kom
endy 

Głów
nej 

„W
aw

ra:
Kom

endant 
Głów

ny 
— 

Aleksander 
Kam

iński,pseudonim
 

„D
ąb

ro
w

ski”; 
Kom

endant O
kr. Śródm

ieście— 
Czesław

 
M

ichalski, ps. „Jan
ko

w
ski”; 

Kom
endant 

O
kr. Północ 

— 
Czesław

 
Za

d
ro

żn
y, ps. 

„G
ło

w
a

c
ki”

; 
Kom

endant 
O

kr. Południe 
— 

Józef 
Piątkow

ski, ps. „N
o

so
w

icz”
; 

Kom
endant 

O
kr. Praga 

— 
M

ieczysław
 

W
e

itzkorn
,p

s. „Lw
o

w
ic

z”
; 

Sekretarka 
Kom

endy 
Głów

nej 
- 

Teresa 
Sokołow

ska 
R

ylska, 
pseudonim

 
„Trem

bicka”
, organizatorka 

i 
kom

endantka 
grupy 

inspekcji.
Duszą 

„W
aw

ra” 
był 

Kam
iński. 

Przy 
organizow

aniu 
M

ałego 
Sabotażu 

w
ykazał 

raz 
jeszcze 

swe 
niezw

ykłe 
talenty 

. Zasługą 
jego 

— 
w 

pierw
szym

1) 
Inform

acja 
Leontyny 

Urbanow
iczów

ny,
2) 

Biuro 
Inform

acji i Propagandy.
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Każdy 
okręg 

„W
aw

ra” 
m

iał 
swoją 

grupę 
inspekcji. Każda 

grupa 
m

iała 
w

yznaczony 
teren 

inspekcji. 
Niejednokrotnie 

raporty 
z 

kontroli 
terenów

 
daw

ały 
św

iadectw
o 

o 
specjalnie 

dobrym
 

w
ykonaniu 

poleconego 
zadania 

całych 
zespołów

 
lub 

poszczególnych 
W

aw
erczyków

. 
Na 

podstaw
ie 

tych 
raportów

 
zespoły 

były 
oceniane 

przez 
całą 

K
om

endę. 
Najlepsze 

w
yko

­
nania 

w
yróżniano 

i 
odznaczano 

honorow
ym

 
pseudonim

em
. 

Stąd 
na 

p
rzy­

kład 
pseudonim

y: 
„K

o
tw

ic
ki”

, 
„K

o
p

ern
icki”

, 
„K

iliń
ski”

,, 
„K

w
iaciarka", 

„W
olska” 

itd
.

Zespoły 
inspekcji 

liczyły 
z 

czasem 
po 

kilkanaście 
dziew

cząt 
w 

okręgu. 
W 

całym
 

m
ieście 

było 
ich 

około 
pięćdziesięciu. Na 

czele 
inspekcji 

stała 
od 

grudnia 
1940 

r. do 
listopada 

1942 
r. 

„Trem
bicka”

, a 
od 

grudnia 
1942 

r. 
aż 

do 
Pow

stania 
„M

aria 
W

aw
erska”

. 
Raporty 

otrzym
yw

ały 
początkow

o 
od 

Zofii 
W

iśniew
skiej 

M
achnow

skiej 
„Zu

li” 
„M

a
rty”

; 
później 

od 
K

rysty­
ny 

W
iśniew

skiej 
Szabelskiej, 

„M
ag

d
y”

. 
Obie 

były 
harcerkam

i. 
„Zu

la
” 

b
y­

ła 
jednocześnie 

kom
endantką 

inspekcji 
okręgu 

Południe, a 
„M

agda” 
o

krę
­

gu 
Praga; w 

Śródm
ieściu 

była 
Danuta 

Bańkow
ska 

„D
an

ka
”

, zaś 
w 

okręgu 
Północ 

— 
Bogna 

Dom
ańska 

„W
olska”

.

K
om

órka 
w

ięzienna

W 
m

iarę 
jak 

m
nożyły 

się 
aresztow

ania, w 
połow

ie 
1941 

r., 
„W

aw
er” 

utw
orzył 

kom
órkę 

do 
opieki 

nad 
w

ięźniam
i 

i 
ich 

rodzinam
i. 

Była 
ona 

obsadzona 
w

yłącznie 
przez 

kobiety. 
Pierw

szym
 

szefem 
kom

órki 
b

yła 
Z.W

iśniew
ska 

M
achnow

ska 
„Zu

la
”. 

Łączniczki 
m

iędzy 
organizacją 

i 
ro

d
zi­

nam
i 

rekrutow
ano 

spośród 
kobiet 

nie 
zaangażow

anych 
czynnie 

w 
konspi­

racji. 
Jedną 

z 
takich 

łączniczek 
była 

Jadw
iga 

Sokołow
ska 

(m
atka 

R
y

l­
skiej). 

O
trzym

yw
ała 

ona 
od 

„Zu
li” 

adresy 
i 

pieniądze. Były 
to 

niew
ielkie 

sum
y, 

w
ystarczające 

na 
skrom

ną 
paczkę 

przesyłaną 
przez 

rodzinę 
dla 

w
ięźnia. 

Pod 
w

skazanym
i 

adresam
i 

Sokołow
ska 

przeprow
adzała 

w
yw

ia­
dy 

i 
przekazyw

ała 
„Zu

li” 
potrzeby 

rodzin, które 
przyjm

ow
ały 

ten 
pośre­

dni 
kontakt 

z 
organizacją 

aresztow
anej 

córki 
lub 

syna 
z 

w
dzięcznością, 

zaufaniem
.

K
obiety 

K
om

endy 
G

łów
nej 

„W
aw

ra”

Funkcje 
sekretarki 

KG 
„W

aw
ra” 

były 
w

ielorakie 
i nie 

m
iały 

nic 
w

spól­
nego 

ze 
zw

ykłym
 

sekretarzow
aniem

. 
Należało 

do 
n

iej: dostarczanie 
loka­

li 
konspiracyjnych 

na 
cotygodniow

e 
zebranie 

K
om

en
d

y: dostarczanie 
do 

lokalu 
m

ateriałów
 

(nalepki, ulotki, 
kwasy 

żrące 
itp.) 

potrzebnych 
do 

na­
stępnej 

akcji; 
prow

adzenie 
kasy 

„W
aw

ra”
; 

inspekcja 
— 

spraw
dzanie 

w
y­

konania 
poleconych 

akcji 
oraz 

— 
w 

m
iarę 

rozrostu 
„W

aw
ra” 

organizow
a­

nie 
w

aw
erskich 

zespołów
 

kobiecych. 
Sekretarka 

była 
w

ażnym
 

czyn
n

i­
kiem 

dobrego 
i 

efektyw
nego 

funkcjonow
ania 

organizacji.
Kolejnym

i 
sekretarkam

i 
KG 

„W
aw

ra” 
b

yły
:

Teresa 
Sokołow

ska 
Rylska 

„Trem
bicka” 

od 
grudnia 

1940 
r. do 

3 
listo­

pada 
1942 

r. Urlopow
ana 

z 
pow

odu 
aresztow

ań 
w 

Kom
endzie 

(W
eitzkorn

,

M
ichalski) 

przybrała 
nazw

isko 
W

anda 
Kolińska 

i 
na 

rozkaz 
Kom

endanta 
opuściła 

W
arszaw

ę.
M

aria 
Sokołow

ska 
O

końska, ps. „M
aria 

II”, później 
„M

aria 
W

aw
erska”

, 
od 

listopada 
1942 

r. 
do 

Pow
stania 

W
arszaw

skiego. Była 
ona 

jednocześnie 
kom

endantką 
grup 

kobiecych 
oraz 

prow
adziła 

tajne 
nauczanie 

polskiego 
i historii 

w 
szkole 

Nr 
133 

na 
M

arym
oncie, jako 

etatow
a 

nauczycielka 
(„S

o
­

kołow
ska 

— 
to 

była 
patriotka” 

— 
m

ów
i 

o 
niej 

ów
czesny 

kierow
nik 

szko­
ły 

— 
B

rod
n

icki)13).
M

aria 
Straszew

ska 
„A

n
n

a
” 

od 
grudnia 

1940 
r. 

do 
listopada 

1942 
r., 

chociaż 
form

alnie 
nie 

była 
ona 

członkiem
 

K
o

m
en

d
y, odegrała 

w 
organi­

zacji 
w

ielką 
rolę. Zapew

niała 
ona 

łączność 
„W

aw
ra” 

z 
Organizacją 

H
arce­

rek 
oraz 

ze 
w

spom
nianą 

już 
,K

u
źn

ic
ą

”. 
Ona 

także 
pośredniczyła 

m
ięd

zy 
w

ytw
órcam

i 
„m

ateriałów
” 

do 
akcji 

w
aw

erskich 
a 

Kom
endą 

„W
aw

ra”. 
Często 

osobiście 
transportow

ała 
razem 

z 
„Trem

b
icką” 

te 
m

ateriały 
do 

m
ieszkania, 

w 
którym

 
m

iało 
się 

odbyć 
zebranie 

Kom
endy 

G
łó

w
n

e
j. 

„S
krzyn

ka
” 

pocztow
a 

w
aw

erska 
była 

u 
Apolonii 

Bocianów
ny 

,,P
o

li”
, 

albo 
u 

„A
n

n
y

” 
na 

H
ożej, 

skąd 
„Trem

bicka” 
odbierała 

m
ateriały. O

p
ró

cz 
„A

n
n

y” 
często 

pom
agały 

w 
ich 

transporcie 
,,Zu

la
” 

i 
„M

agda”
. 

,A
n

n
a

” 
niejednokrotnie 

z 
am

atorstw
a 

brała 
udział 

w 
akcjach 

w
aw

erskich, 
ale 

przede 
w

szystkim
 

służyła 
radą 

i pom
ocą 

organizacyjną 
a 

także 
poddaw

ała 
projekty 

now
ych 

zadań.

W
spom

nienie

Gdy 
brakow

ało 
nam 

lokalu, 
w 

ostatecznej 
potrzebie, 

ratow
ałam

 
się 

pom
ieszczeniam

i 
Fabryki 

Nam
iastki 

Herbaty 
„S

p
o

łe
m

”, 
przy 

ul. 
M

o
ko

­
tow

skiej 
13, 

której 
byłam

 
kierow

niczką. 
Lokal 

ten 
otrzym

ał 
krypton

im
 

„A
p

te
ka

”
. 

M
iał 

on 
parę 

zalet. 
Była 

to 
przerobiona 

kuchnia 
z 

drugim
 

wyjściem
 

na 
tzw

. 
„kuchenną” 

klatkę 
schodow

ą. Tędy 
w

chodzili i 
w

ych
o­

dzili 
konspiratorzy. Praca 

w 
Fabryce 

kończyła 
się 

o 
15-tej, 

lokal 
był 

p
u

­
sty. M

ogłam
 

zam
knąć 

w
ew

nętrzne 
drzw

i 
i już 

od 
16-ej 

w
puszczać 

c
zło

n
­

ków 
Kom

endy 
na 

zebrania. 
W 

,A
p

te
c

e
” 

m
ieliśm

y 
pew

ność, 
że 

nikt 
nie 

będzie 
słyszał 

naszych 
rozm

ów
. 

Okna 
m

iały 
dobre 

zasłony, a 
bardzo 

pa­
kow

na 
skrytka 

pod 
jedną 

z 
szaf 

laboratoryjnych 
dodaw

ały 
w

alorów
 

tem
u 

lokalow
i.

Raz 
jednak 

przeżyliśm
y 

m
om

ent 
grozy 

w 
,A

p
te

c
e

”
. 

Było 
to 

pod 
ko

­
niec 

zebrania, po 
om

ów
ieniu 

poprzedniej 
i następnej 

akcji, po 
rozdzieleniu 

m
ateriałów

 
(jakichś 

nalepek), 
gdy 

usłyszeliśm
y 

ciężkie 
kroki 

m
ęskie 

w
 

dużym
, 

przyległym
 

do 
laboratorium

 
pokoju. 

Po 
chw

ili 
ktoś 

spróbow
ał 

otw
orzyć 

drzw
i, a 

gdy 
nie 

ustąpiły 
— 

rozległo 
się 

natarczyw
e,m

ocne, co­
raz 

m
ocniejsze 

stukanie. 
Zam

arli 
w 

bezruchu 
nasłuchiw

aliśm
y. Kroki 

za
­

częły 
się 

oddalać. „Poszli 
po 

łom
, czy 

siekierę” 
— 

pom
yślałam

. Skorzysta­
liśm

y 
z 

ciszy 
w 

tam
tym

 
pokoju 

i zebrani pojedynczo 
zaczęli w

ychodzić 
ku

­
chennym

i schodam
i. Nie 

m
ieliśm

y 
pew

ności czy 
na 

dole 
nie 

czekają 
N

iem
cy.

13) 
Inf. M

.Okońskiej.
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